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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Leszno. —  N ie d z ie la  o im nasta  p o  Z ie lonych  Ś w ią tk a c h ,  dnia 15. Października 1848.

R elig ia .

Jak sobie kto pościele, tak się 
wyśpi.

(Dalszy ciąg.)
Pewien kupiec, stary przyjaciel ojca, 

niebogaty wprawdzie, przecież mający 
liandelek, chciał wziąść do siebie W il­
helma, i uczyć go kupiectwa, byle> tyl­
ko przyrzekł być dobrym. Ale i W il­
helm nie mial żadnej chęci do tego, i 
ojciec słusznie obawiał się, aby zamiast 
wdzięczności, nie chwycił się dróg chy­
trych, nie okradł go, i nie ściągnął hań­
by na jego stare lata; tyle zaś serca 
nie miał, aby o tej brz)dkiej wadzie 
dziecka wspomniał obcemu człowieko­
wi, a przy tem wyznał, że jego syn jest 
do niczego nie zdatny , ze się niczego 
nie nauczył, i że ledwie czytać, i to 
niedokładnie potrafi, a pisać wcale me.

T ak  tedy ta mala familia żyła prze­
szło rok. Nic szczególnego między 
niemi nie zaszło, prócz jednego wie­
czora, gdy wszystko troje byli pospołu, 
i swoją skromną wieczerzę pozywali, 
w szed ł obcy człowiek do izby, i pytał 
.się o kupca Roberta. T eu  obcy czlo-

wiek był szyprem niosącym odpowiedź 
od owego kuzyna i przyjaciela z Indyj 
wschodnich. Miał on polecenie wywie­
dzieć się pierwej tajemnie, o stosunkach 
i całem położeniu Roberta, a szczegól­
niej, czy w samej rzeczy bez winy po­
padł w to nieszczęście. Przekonawszy 
się zaś, że Robert zasługuje na wspar­
cie, wtedy miał mu wręczyć list.

N a  szczęście szyper natrafił na ta­
kich ludzi, którzy doskonale znali całe 
położenie i stosunki nieszczęśliwego 
kupca Roberta ; co tylko więc słyszał, 
to wszystko zalecało Roberta; juz więc 
dostatecznie był zawiadomiony o wszy- 
stkiem, nim wszedł do izby, zaraz prze­
to oddał list staremu Robertowi. List 
ten tak brzmiał:

Kochany kuzynie Robercie!
W iesz dobrze, żeśmy się nie po przy­

jacielsku ostatnią razą rozstali. Mocno 
sobie postanowiłem nawet nie pomy­
śleć o tobie; przeto gdym wrócił do Ba- 
tawii, pojąłem żonę, aby mi było tęm 
łatwiej zapomnieć o tobie w  Luropie. 
Nie byłem tak szczęśliwy, aby mnie 
Bóg udarowa! dziećmi; teraz dowiedzia­
łem się o twojem nieszczęściu. J e z e u
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chcesz, abym ci dat wsparcie, to mi 
przyśli obydwóch twych synów. Już 
musieli wyróść, przeto im ta podróż nie 
będzie trudna. Dostawszy zas ich tu, 
całkowicie się zajmę ich losem. Jeże ­
li mi ten dowód twojej przyjaźni uczy­
nisz, na ten przypadek ma oddawca te­
go listu polecenie zostawić ci towary, 
które, odemnie zabiera dla ciebie, a któ­
re na załączonym papierze masz wy­
szczególnione. Tymczasem więc bę­
dziesz mógł rozpocząć mały handel, i 
corocznie odemnie oczekiwać podobne­
go zasiłku. Przyrzekam ci nadto przy­
najmniej co dwa lata przysyłać synów, 
abyś się od nich samych dowiedzieć 
mógł, źe tak się nimi opiekuję, jak 
własny ojciec swojemi dziećmi. Spo­
dziewam s ię , że nie odmówisz mojej 
prośbie, jeżeli życzysz widzieć swych 
synów tak szczęśliwymi, jak ich u- 
szczęśliwić zdołam. Gdybyś zas tej 
przyjemności nie chciał mi uczynić, te ­
dy swojemu uporowi przypisać musisz, 
że nic więcej dla ciebie nie uczynię. 
Niech cię Bóg wspiera w  dalszem two- 
jem przedsięwzięciu. — Jestem z ser­
ca przywiązany twój kuzyn. “

T a  była treść listu. Ojciec Robert 
i synowie byli teraz w wielkim araba™ 
rassie , i mocno zafrasowani, żaden z 
nich nawet nie śmiał ust otworzyć w 
tej mierze w przytomności szypra. W 
końcu jednak Ojciec przerwał milcze­
nie: „Kochany przyjacielu! rzekł do
szypra — sam naocznie widzisz, jak 
nas treść tego listu przeraziła, który 
nam wręczyłeś od; kochanego kuzyna. 
To politowanie, jakie się na twojej tw a­
rzy maluje, przekonywa mnie, że jesteś 
dobrym człowiekiem. A  zatem nasze­
go przerażenia nie będziesz sobie źle

tlómaczył. Patrz  tylko na mnie starca 
biednego i słabego, patrz na moje dzieci, 
a wtedy dopiero sądź.44

Szyper czule ścisnął starego ojca za 
rękę i rzekł: „Zaspokój się W ać Pan, 
ja nieznając go, juźem się pierwej o 
wszystkiem dokładnie dowiedział; ja  
znam ju j  W ać Pana, ja więc wiem, co 
mam czynić.

Trudny ci prawda mój Pan włożył 
warunek, lecz jeżeli się możesz prze- 
módz i skłonić do spełnienia go, tedy 
cię zapewniam, że zacny jego przyja­
ciel wszystko dla synów uczyni. W i­
dzę sam, żeś słaby, ale może sama zgry­
zota i kłopot o los dzieci najwięcej 
przyłożyły się do tej słabości. Skoro 
zaś zostaniesz zapewniony o opatrze­
niu synów, i gdy ci szczęśliwymi się 
ujrzą — czyż wtedy czerstwości i w e­
sołych godzin spodziewać się nie mo­
żesz? Tymczasem nie spiesz się, ja  
tu jeszcze zatrzymam się dci kilka, 
rozw aż wszystko dostatecznie, a do­
piero mi powiesz, jak  się zdecydujesz.44

Czule mu podziękował ten stroskany 
ojciec za jego dobrą radę, ciekawie do­
pytywał się o ■wszystkich stosunkach, 
o handlu, o urządzeniu domu, szcze­
gólniej zaś o teraźniejszym sposobie 
myślenia swego kuzyna; a szyper dał 
mu na wszystko zaspokajające odpo­
wiedzi. Między innemi rzekł:

„Handel mojego Pana bardzo się po­
mnożył od tego czasu, jakeście do sie­
bie pisać przestali. Jego  małżonka, ro­
dem Polka, którą on jako sierotę pojął 
za żonę — ta sama jak najlepiej za­
rządza jego domem; i ona właściwie 
skłoniła męża, a kuzyna W . Pana, do 
wyproszenia sobie synów W . Pana. Z  
serca byś ją pokochał, gdybyś ją  po-
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znał; a synowie W .  Pana  niezawodnie 
znaleźliby w  niej drugą kochaną matkę, 
jeżeli się sk łon isz  do posłania ich tam. 
O je g o  sposobie myślenia nic mówić 
nie chcę, w szak  go znałeś, nie zmienił 
on w cale  sposobu myślenia. — T a k  jest 
dobry, poczciwy, rzetelny, źe nikogo i 
n igdy  w  życiu u ieukrzyw dził.  K ocha- 

/ uy Fanie Robercie! wiem żeście się 
kiedyś poróżnili. Zaw ierz  mi, że g dy ­
byś mu był tylko w  oczy nie wyrzu­
cał, iż ci k rzyw dę  czyni, byłby ci s to ­
krotnie tę  małą stratę nadgrodził, k tó- 
rą  z jego winy poniosłeś. T o  on zna 
dobrze, gdy kogo kiedy choć niewinnie 
obrazi. T ego  tylko nie chce, aby i in­
ni o tern wiedzieli. Gdy się na to da 
w zgląd, to z żadnym człow iekiem  nie 
można w yjśdź lepiej, j a k  z nim, bo to 
z  gruntu serca je s t  dobry człow iek .“ 
T a k  szyper mówił o swoim P a n ie ,  i 
o d sz e d ł ,  daw szy  s łow o, że w kilka 
dni wróci.

(Dalszy ciąg  nastąp i.)

R ozm aitości.

Gwardya narodowa.
(C iąg  dalszy.)

§. 59. Wolno je s t  G w ardyi pojedyn­
czych gmin ze strzelców doświadczo­
nych, a do Gwardyi należących, od­
dzia ł strzelców celnych utworzyć. Do­
w ództw o G wardyi za potwierdzeniem 
yeprezentacyi gminy oznaczy liczbę tych­
że. W stęp  do tego oddziału zależy od 
dowódzcy Gwardyi. Członkowie bractw 
strzeleckich  nie mają, jako tacy, przy­
wileju wstępowania do strzelców cel­
nych G w ardy i, i obowiązani są, w  ra­

zie wstąpienia do nich, oznaki G w ardyi 
w  czynnej służbie nosić. Pojedyncze 
oddziały Gw'ardyi mogą w miejsce ka~ 
rabina obrać broń myśliwską lub pikę.

§. 60. Każdy G w ardzista  winien w ła ­
snym kosztem o oznaki służbowe i broń 
się postarać. Gmina jednakże ma obo­
w iązek dostawienia takiej liczby tych 
przedmiotów, ja k a  konieczną się okaże 
do uzbrojenia służbę czyniących ludzi, 
którzy z  w łasnych środków w ydatku  
tego ponieść nie mogą.

§. 61. Bęben w raz z potrzebami I 
trąbki sygnałow e dostawia i utrzymuje 
w  porządku gmina; równie i o amuni- 
cyą postarać się winna.

§. 62. Gmina nabywa własność ma- 
teryałów’ przez siebie dostarczonych.

R o z d z i a ł  ó s my .
Administracja.

§. 63. W  każdej gminie tw orzy się 
komitet administracyjny. S k ład a  się on 
z  trzech członków, jeżeli liczba G w ar­
dzistów nie dochodzi kompanii; z pię­
ciu,  jeżeli nie dochodzi batalionu; 
z siedmiu, jeżeli tw orzy batalion; z dzie­
więciu, jeżeli z  kilku batalionów się 
składa.

§. 64. W  każdej gminie przełożony 
tej gminy jest członkiem komitetu. R e­
prezentacja  gminy wybiera jednę poło­
wę reszty  członków’, a to na trzy lata.

§. 65. Komitet administracyjny sta­
rać się będzie o umundurowanie i uzbro­
jenie tak  jak i o załatw ifnie  w szystkich 
spraw  ekonomicznych , w ysłuchaw szy  
wprzódy dowódzcę G w ardyi w gminie. 
N adto rozważa i rozstrzyga wnioski 
§. 27. objęte. P rze łożony  gminy pre- 
zyduje w komitecie.
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r, J • V §• 71. Jeżeli Gwardzista podczas pel-
R o z d z i a ł  nienia służby tak zostaje uszkodzony,.

Służba  Gwardyt. źe częścią jub zupełnie do zarob­
ki 63 Gwardya pełni służbę, skoro kowania niezdolnym staje, zapewnia mu 

tego w ’ §fie pierwszym wyrażony cel się? na cjąg tej niezdolności, do polo- 
wvmaga na rekwizycyą przełożonego źeilja zastosowane, jednakże ścisłą po- 
gininy, albo przez niego delegowanego trzebą ograniczone utrzymanie jeżeli zaś 
urzędnika gminy, albo nad nim przeło- Gwardzista podczas służby życie utra- 
żonei w ładzy powiatowej. ci, utrzymanie to, z równem ogramcze-

s. 67. Rekwizycyą wydaje- się do niem, zapewnia się jego tamilu. t o « -  
dowódzcy Gwardyi w  gminie, albo do trzymanie daje gmina, z zastrzeżeniem 
niższego przez niego upoważnionego regresu do prawnie bliżej zobowiąza- 
noddowódzcy. Jeżeli władza powiato- nych. r
wa pomocy Gwardyi zażąda, winna o §. 7 2 . Ćwiczenia Gwardyi przynaj-
tem równocześnie uwiadomić przełożo- mnj<ij dwanaście razy do roku 1 to w gra- 
nego gminy. , nicach okręgu gminy powinny się od-

<5. 6 8 . Do wart lub służby regular- bywać. / .
uei garnizonowej jest w  ogóle Gwar- g. 7 3 . Gwardye kilku gmin, które
dya tylko w czasach wojennych obo- kompanią tw o rz ą , mają przynajmniej 
wiazaną , gdzie albo wojsko niemoże CKtery razy do roku w obrębie tych 
tei służby pełnić, albo nie masz wcale, gm;a dla wspólnej mustry się zbierać, 
lub też w czasach zamieszania publi- §. 7 4 . Bliższe szczegóły co do mu-
cznego porządku; w każdym czasie je- stry i pprządku w służbie poda regu-
dnakże ma do tego prawo, jeżeli ad- jamin, który przez pułkownika Gwar- 
ministracya gminy udzieli pozwolenie. dyi za poradą majorów i kapitanów wy- 

§. 69. Gwardya winna pełnić siu- dany, a przez reprezentacją powiatową 
żbę 110 za guiiną, tylko na rekwizycyą potwierdzony zostanie.  ̂ _
przełożonego adiuinistracyi powiatowej. §. 7 5 . Każdy Gwardzista winien sci- 
W  razie jednakże zagrażającego nie- gj e posłuszeństwo rozkazom przelozo- 
bezpieczeństwa, wystarcza rekw izyc ja  nych, co do służby i w czasie tejże, 
piśmienna przełożonego sąsiedniej gmi- \\r  raz,ie choroby lub innej przeszkody, 
ny , nawet innego powiatu. Przełożo- powinien do służby powołany Gwardzu- 
n y ’ten winien jednakże w ładzę w yż- s(a dowódzcę swego natychmiast o tern 
sza natychmiast o tem uwiadomić. uwiadomić.

§. 70. Do służby po za powiatem (Ciąg da]szy nastąpi)
Gwardya gminy jego nie jest obowią- 
zaną, z wyjątkiem przypadku sąsiedniej
pomocy, oznaczonego w końcu §. 69.______•__________ _________ ______________
---------- SZK Ó ŁK A  NIEDZIELNA wychodzi, co t y d z i e ń  pót a rkusza ,  za * ^ !
rocznie zip. 4., półrocznie ztp. * .  W szystkie królewskie urzędy pocztowe 1 k s i ę g m i 1 przyj 
niują przedpłatę, i dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.____

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X  T. Borowicz.)


